
Protokół posiedzeń sejmowych
czwartej sssyi Sejmu gallcyjskiego.

N'9V' 0J HeOPosiedzenie I. dnia 19. Listopada 1866. *
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Początek o eodzinie 1 ^lej w południe.
Liczba posłów 4 1 2 . ' c r a c o v i e n s i s .

O becn i: Marszałek ks. Leon Sapieha. Ze strony rz ą d u : Jego Excellencya c. k. Nam iestnik hr. 
G ołuchow ski, c. k. radca d\\ oru Possinger.

Marszałek wzywa sekretarzy poprzedniego Sejmu do pełnienia na tern posiedzeniu obowiązków 
sekretarskich. Sekretarze Kulczycki i Sawczyński zajmują miejsca. Poczem  zagaja M arszałek posiedzenie 
przem ową do Zgromadzenia, zakończona okrzykiem na cześć Najjaśniejszego Pana, który Izba po trzykroć 
powtarza. —

Po Marszałku zabiera głos Jego Excellencva Namiestnik hr. Gołuchowski i składa uo laski
marszałkowskiej przedłożenia rządowe , a mianowicie : 

a j  Odręczne pismo Jego Cesarskiej Mości z dnia 13. Października 180(5, w ystosow ane do Ministra
Stanu  hr. Belcredego z pow odu zawartego pokoju.

bj  Przedłożenie rządowe z dnia 19. Listopada 1 8 6 0 , tyczące się zmiany ordynacyi wyborczej sejmowej
w §§. 11 tym i 1 5tym.

cj  Przedłożenie z dnia 18. Listopada 1 8 6 0 , zaw ierające preliminarz budżetu funduszów indemnizaeyj- 
nych Królestwa Galicyi i Lodom eryi wraz z W . ks. Krakowskiem na rok  1 8 0 7 , zaopatrzony w szcze­
gółowe wykazy.

W spom niane (sub a) pismo odręczne Najjaśniejszego Pana odczytane w Izbie, brzmi jak  następuje

K o c h a n y  H r a b i o  B e l c r e d i !

Kiedy w m anifeście Moim z dnia 17. Czerwca r. b. ludom Moim z głebokiem ubolewaniem 
zapowiedziałem nieodzowna konieczność v\ ojny dla obrony słusznych praw A ustryi, w ważnej tej chwili 
ludy na wezw7anie Moje odpowiedziały gotowością do o f ia r , która Memu wielce stroskanem u sercu p ra­
wdziwe przyniosła zadowolenie. Podniosło ducha mego to przekonanie, że w kroku tak wielkiej donio­
słości M onarcha i lud przejęci są tą sama myślą, tem sainem  uczuciem.

Nieszczęsne w ypadki, k tóre później nastąpiły na północnym  teatrze wojny, ciężkie ofiary, jakie 
nałożyły na Państw o Moje, nie zachwiały w ludzie ducha patryotycznego poświęcenia się.

W  stolicy i w wielu częściach Państw a tysiące chwyciły ochoczo za broń , bądź dla wzmo­
cnienia szeregów lub tworzenia korpusów  ochotników, bądź też dla obrony granie przed napadam i nie- 
przyjacielskiemi, a duch ten  do poświęceń skory, objawił się zarówno i przy uzbrajaniu żołnierzy.

W  wiernem Mojem hrabstw ie Tyrolu cała do broni zdolna ludność, natchniona gorącą m iło­
ścią ojczyzny, powstała dla bohaterskiego odparcia nieprzyjaciela , a drogie Mi królestw o Czeskie zacho­
w ało w śród najsroższych cierpień i największego ucisku taką postawę, jaka tylko przybrać może n a ró d , 
który na wzór walecznych synów T y ro lu , przez w ierną miłość ku dziedzicznemu W ładzcy, ku państw u  
i krajow i rodzinnem u, nadaje dziejom nigdy nie ubywającej świetności.

Niestety nieszczęścia te  w biegu w ojennych wypadków rozpostarły się także i po innych k ra­
jach, dotknęły w ierną Moją Morawę, Szląsk, część Austrii niższej, południow ego Tyrolu i terytoryum  Go-
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ryeyjskiegt) —  a wszędzie w tych czasach ciężkiego dośw iadczenia, patryotyczny, wierny duch ludności 
n ie tylko w  całej pełni się utrzymał, ale naw et w śród najniebezpieczniejszego położenia św ietnie sic objawił.

Z nader błogiem  też przejęciem , uważałem  pełne miłości współczucie i prawdziwie poświecenie, 
z k tórein  wszystkie warstwy ludności wspierały i pielęgnowały rannych i chorych wojowników.

Tak więc do bolesnego w rażenia dni nieszczęsnych przyłącza się nieznikom e w spom nienie 
drogocennych dowodów w ierności i szlachetnego poświęcenia się Moich ludów, i z wzruszonem  sercem  
w ynurzam  za to  najwdzięczniejsze Moje uznanie.

Polecam  P anu p fd ać  to  do powszechnej w iadom ości, a w  szczególności uwiadomić o tern 
reprezentacye Moich królestw  i krajów przy najbliższem ich zebraniu się.

Jestto  zadaniem  Mojego rząd u , użyć wszelkich środków inożebnyeh dla zagojenia ran głębo­
k ich , k tóre wojna zadała. Niezmordowana czynność jest tu  świętym obow iązkiem , k tórego sum iennego 
w ykonania ze strony wszystkich organów  rządowych oczekuję.

Ktokolwiek w tych ciężkich czasach dla Państw a ofiary łożył, ma także praw o do pomocy 
Państw a, z udzieleniem  której wedle prawa i słuszności ociągać się nic należy.

0  rezultatach przez Pana już w' tej mierze wydanych zarządzeń zechcesz mi Pan ciągłe zda­
w ać relacyc.

S c h ó n b r u n n  dnia 13. Października 1 8 0 6 .
Franciszek Józef.

Poczerń zapowiada M arszałek w ybór czterech sekretarzy i rew identów  sprawozdań stenograficznych.
Marszałek zapytuje czy się Izba zgadza na liczbę 12 rewidentów, jaka już podczas przeszłej 

sesyi okazała się potrzebna i podaje spraw ę tę  pod głosowanie. Izba uchwala liczbę 12  rewidentów.
M arszałek wyznacza skrutatorów  do wyboru sekretarzy, posłów : Jarunlow skiego, hr. Badeniego, 

B aw orow sk iego , R ussockiego, ks. Dobrzańskiego i p. P aw ęckiego; do wryboru rew identów , posłów7: 
Agopsowicza, Bocheńskiego, Borysikiewicza, hr. Dzieduszyckiego, Gutowskiego i ks. Dzerowicza.

N astępuje półgodzinna przerwa celem porozumienia się względem w yborów ; po przerwie czyta 
sekretarz spis im ienny posłów dla odebrania kartek, za pom ocą których w ybory się odbywają.

Rezultat skrutynium  ogłoszony będzie na przyszłem posiedzen iu , na które z porządku dzien­
nego przy jdzie:

Sprawozdanie z czynności W ydziału krajow ego;
Spraw ozdanie wyborów posłów now o obranych i
Podział członków na sekeye.
Następne posiedzenie w e Środę dnia 2 4 . L istopada o godzinie l i t e j  przed południem .
Marszałek zamyka posiedzenie o godzinie 2giej po południu.

L. Sap ieha wł. r.

Zygmunt Sawczyński wł. r. J. Kulczycki wł. r.

Z  d ru k a rn i K . P i l le r a  1806.


